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Imieniny Brygadyera Piłsudskiego.
W dniu  imienin Józefa P iłsudsk iego  składa Mu 

wyrazy czci i na jg łębszego  uznania  cała Polska, czy­
nem  stw ierdzająca swoje n ieprzedaw nione prawo do 
w olnego  bytu. Bo widzi w nim sw ego m ora lnego  
w odza— organizatora  po lskiego w yzw oleńczego czynu 
— wielkiego Męża tej przełomowej doby.

N iedaw no  jeszcze Piłsudski był p rzyw ódcą „lu­
dzi p o d z iem n y ch 11, pracował w k a takum bach  spisku, 
borykał się z c iasnotą  tego  zakresu, ze straszliwemi 
warunkam i ta jem nej walki. Był jed n y m  z tych, k tó ­
rzy u trzymywali c iągłość ruchu, nie pozwalali z a g a s ­
nąć p łom ieniow i buntu , uparcie kuli b r o ń —w oczeki­
waniu  rozstrzygających zapasów  z wrogiem.

Piłsudski bodaj od  sam eg o  początku  swej dz ia ­
łalności marzył o wielkich chwilach, które przyjdą, 
przyjść m uszą. Przenikliwem, tęskniącem  okiem p a ­
trzał poza dzień dzisiejszy i ju trze jszy— w przyszłość, 
kiedy walka bezpośrednia  o „marzenia" s tanie  się n a j ­
is totniejszą jawą. Szary powszedni trud party jny za ­
wsze starał się dźw ignąć  na wyższy poziom , pracował 
nad tern, aby ruchowi nadaw ać  większy rozpęd, k tó ­
ryby go  wywiódł z c iasnych szranek, aby działalność 
cała miała wiekuiste, historyczne w artośc i— p rzy g o to ­
wywania czynów wielkiej miary. Była to owa „fan- 
tazya" P iłsudsk iego , do  której nieraz rzeczywistość 
dociągnąć  się nie m ogła , która g o  nieraz czyniła j e d ­
nostronnym , chwilam i o sam otn ionym , ale otwierała 
przed ruchem  szerokie widnokręgi, nadaw ała  mu p o ­
lot i tw órczy charakter.

P iłsudski n igdy  nie był zapa leńcem  ani fantastą, 
choć zawsze pełen był zapału i fantazyi. Mierzył siły 
na zamiary, ale właśnie na s taranne, uporczywe, z a ­
ciekłe tw orzenie  s i ł y  miał ciągle uw agę  zwróconą. 
N ajzupełniej obce  m u było bezp łodne m arzycielstw o 
i oderw ane od  życia teoretyzow anie. Chodziło  mu o 
konkre tny  czyn, w k tórym  by w taki czy owaki sp o ­
sób, w m niejszym  lub większym s topniu  przejawiła 
się s i ł a ,  służąca wielkiem u zamiarowi. Jes t  rzeczą 
znam ienną , że aż do roku 1904, do w ybuchu  w ojny 
ro s y jsk o - ja p o ń sk ie j ,  P iłsudski nie za jm ow ał się sp ra ­
wami w ojskow em i. Do teg o  czasu organizow ał w y­
łącznie siłę m oralną, oddaw ał się zwykłej pracy o rg a ­
nizatora, ag ita tora , literata socyalis tycznego. Ale gdy  
w ojna  rosy jsko  - japońska  odsłoniła now e w idnokręgi 
dla ruchu rew olucyjnego, Piłsudski był pierwszym ,

który zrozumiał, *że teraz czas nastał na organizacyę 
czynu zbro jnego , m asow ej walki orężnej z na jedżni-  
czym despo tyzm em  jcarskim. I chodziło  m u właśnie
0 ten ruch masowy, powstańczy, nie o odo so b n io n e  
akty terorystyczne. Piłsudski był raczej zawsze p rze­
ciwnikiem teroru Nie pociągała  go  w m łodości w al­
ka „Narodnej W oli". Gdy* w Rosyi przeciwko „Narod- 
nej Woli" wystąpił k ierunek socyalno-dem okra tyczny , 
opiera jący  się na rozwoju ruchu robotniczego, P i łsu d ­
ski tem u k ierunkow i wyrażał sym patyę  a z „narodo- 
wolcami" zawzięcie się spierał.

Piłsudski stał zawsze na s tanow isku  narodow em
1 n igdy  nie przechodził o spy  narodow ej obojętności 
lub kultu dla Rosyi w jakiejkolw iek postaci. Zawsze 
stał m ocno  i pewnie na g runcie  rodzimym,? na g ru n ­
cie rewolucyjnej polityki polskiej. I przez patryotyzm  
właśnie  doszedł do socyalizm u, widząc w ludzie  p ra ­
cującym największą siłę narodow ą i po tężne  oparcie 
dla ruchu przeciwcarskiego, a w idei socyalistycznej 
wyraz nie tylko interesu, lecz i godnośc i  ludzkiej 
warstwy robotniczej. P iłsudsk i mało za jm ow ał się 
teoryą  socyalistyczną: wyłącznie pochłonię ty  był po li­
tyką  socyalistyczną, jako  sp raw ą praktycznej walki 
klasy robotniczej,  k tóra-to  walka w naszych  w a ru n ­
kach musi mieć w ybitn ie  na ro d o w y  charakter, jeśli 
ma być dojrzałą i is to tn ie  wyzwolicielską.

P iłsudsk iego  cechuje  um ysł twórczy, ogarn ia jący  
szerokie w idnokręgi, i wytrwała, n ieugięta , w jednym  
kie runku  w ytężona wola. N ienaw istny  m u jest zastój 
w myśli i w czynie, nie zadow ala  go  os iągnię ty  w y­
nik, śmiała i bystra myśl je g o  zajęta  jest  zawsze 
t w o r z e n i e m  —  now ych form organizacyjnych , n o ­
wych przejaw ów  ruchu, now ych czynników  rozw ojo­
wych. P iłsudski n igdy  nie przystosow uje się biernie 
do w arunków , zawsze szuka dźwigni, aby w arunki 
woli swojej podporządkow ać. Liczy się z w a ru n k a ­
mi, aby  je opanować. G d y  uchwyci odpow iedni m o ­
m ent, s tarannie  obm yśla  plan akcyi i p rzeprow adza 
go  z żelazną wytrwałością. U stępstwa, które czyni, 
są pozorne: z drogi swej myśli p rzew odniej nie z b o ­
czy, nie zrażony żadnem i p rzeszkodam i— uparcie s ta ­
ra się ją  przeprowadzić.

Piłsudski s tw orzony jest  na w odza i od  m ło ­
dych lat, od  pow stan ia  P.P.S. był w odzem . Siła jego  
ducha wzrastała, szukając g o d n e g o  siebie wyrazu.
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Lecz Piłsudski nie mógł objawić się w pełni— w cia­
snych ramach podziemnej walki.

Aż przyszła chwila, o której marzył przez całe 
życie, dla której bezpośrednio i z całą świadomością 
pracował od 1904 roku: chwila jawnej zbrojnej walki 
z najazdem rosyjskim, czas wojny powszechnej, w 
której i naród polski obowiązany był czynem prawo 
swoje stwierdzić.

I oto Piłsudski tej chwili wyrocznej wyrósł na 
olbrzyma, na Wodza narodowego. Nad chaosem i roz­
terką życia polskiego, nad skorupą zadawnionych nie­
wolniczych przyzwyczajeń, nad trzęsawiskiem małości 
i gnuśności—wzniósł się, jak drogowskaz, błyszczący 
miecz Piłsudskiego. Piłsudski stał się bohaterem sa­
modzielnego czynu polskiego.

I w toku wojny postać Jego nie malała. Utrzy­
mał się olbrzymi rozmiar tego ducha i dalekosiężność 
jego lotu. Wśród przeciwności bezliku, w tragicznych 
nieraz, a pospolicie przykrych warunkach Piłsudski — 
nieugięty— umiał utrzymać w całej pełni czystość sztan­
daru, uczynił dla wszystkich widocznym, niewątpli­
wym, niezmazalnym i niezniszczalnym charakter spra­
wy, o którą walczy. Nietylko w zdumiewający spo­
sób rozbłysły jego talenty wojskowe, nie tylko zna­
komitym wodzem okazał się ten samouk: Ale zara­
zem uosobiła się w nim polska idea wyzwolenia, 
dumna rycerska godność Narodu, który sprawę swą 
dźwignąć chce z odmętu epokowych wydarzeń.

Polski sztandar, z podziemi na światło wyniesio­
ny, sponiewieranie swoje mszczący w bitewnym krwa­
wym trudzie, spoczął w pewnych, mocarnych rękach.

W zwykłych czasach wódz partyi, z której hi- 
storyą nazwisko Jego tak ściśle się zespoliło, partyi, 
która z taką sławą przez lat tyle dla sprawy niepo­
dległości pracowała — obecnie Piłsudski stoi ponad 
stronnictwami, na wyniosłem, orłem stanowisku, z któ­
rego ogarnia cały widnokrąg polskiej sprawy — wódz 
całej walczącej Polski, w którego utkwione są wszyst­
kich nas, żołnierzy i polityków, przysięgłe spojrzenia.

W dniu imienin dawnemu redaktorowi „Robot­
nika", n eznanemu niegdyś, ściganemu bojownikowi, 
obecnie uznanemu Wodzowi Ojczystej sprawy—skła­
damy najgorętsze życzenia.

Mowa Sazonowa.
Rosyjski minister spraw zagranicznych, Sazonow, 

mówiąc w Dumie o stosunkach międzypaństwowych, 
poruszył również s p r a w ę  p o l s k ą .  Pan Sazonow nie 
szczędził nam słodkich słów i obietnic — w tych cza­
sach powszechnej drożyzny, jest to najtańszy towar, 
który zwłaszcza Polacy mogą wszędzie otrzymywać 
w nieograniczonej ilości. P. Sazonow w żarliwej ku 
nam miłości i biadając nad naszym losem, zapewnił 
nam raz jeszcze zjednoczenie pod berłem Rosyi, cho­
ciaż w ten figiel on sam już nie wierzy, a bodaj na­
wet nigdy nie wierzył...

Jest to dalszy ciąg tej komedyi, którą Rosya od ­
grywa od początku wojny. Naprzód był „płomienny" 
manifest Mikołaja Mikołajewicza. Manifest manifes­
tem, lecz obietnicy żadnej nie spełniono. W tajnym 
zaś okólniku do gubernatorów, minister spraw we­
wnętrznych Makłakow wyjaśnił, że manifest ten zwró­

cony jest do Polaków — z innych zaborów, a więc 
wpływu na politykę wewnętrzną mieć nie może. Po 
roku, gdy Moskale gotowali się do opuszczenia War­
szawy i Królestwa wogóle, wystąpił znowu z czułoś­
ciami prezes ministrów Goremykin i przyrzekł Pola­
kom autonomię polityczną. A jednocześnie uchodzący 
Moskale kraj niszczyli i łupili i uprowadzali z sobą 
na straszliwą poniewierkę tłumy nieszczęsnych miesz­
kańców.

Teraz znowu Sazonow czuli się do nas i „po­
ciesza", że matuszka-Rosya, chociaż zdaleka, opiekuje 
się nami i rada by nam nieba przychylić...

Minęły już jednak czasy, kiedy takie „pociechy" 
i obietnice znajdowały odgłos w pewnych kołach n a ­
szego społeczeństwa. Dziś nikt już w to nie wierzy, z 
wyjątkiem chyba endeckich ajentów p. Sazonowa. 
Nawet taki ugodowiec jak Szebeko, członek Rady 
Państwa, wyraża niezadowolenie z czczych frazesów 
Sazonowa i domaga się od niego — oświadczenia się 
za niepodległością Polski... Ach, biedna Rosya — na 
psy widać zeszła, kiedy ugodowcy takie jej stawiają 
wymagania...

Z tern wszystkiem nie ulega wątpliwości, że m o ­
wa Sazonowa jest pod niektóremi względami znam ien­
na, a nawet ważna. Przedewszystkiem podkreślić n a ­
leży, że w sprawie polskiej zabrał głos minister spraw 
z a g r a n i c z n y c h .  W tem wyraża się stan rzeczy bar­
dzo dla nas pożądany, wywołany klęską Moskali, że 
sprawa Królestwa polskiego i Litwy przestała być 
rosyjską sprawą wewnętrzną, że Polska jest dla Rosyi 
— z a g r a n i c ą ,  że w ten sposób sprawa polska stała 
się sprawą międzynarodową, a dawny zabór rosyjski 
odzyskuje prawo stanowienia o sobie.

, Następnie w mowie Sazonowa znamienny jest 
niepokój, z jakim mówi o polskich szkołach wyższych 
w Warszawie. P. Sazonow powiada Polakom, żę to 
szczegół, który nie powinien wpływać na kierunek 
sympatyi polskich, bo Rosya gotowa dać bez porów­
nania więcej... Widok tego licytanta, która podbija 
cenę, jest dość zabawny... Ale kryje się tu jeszcze pe­
wien rys godny uwagi. Chociaż p. Sazonow utwo­
rzenie polskiego uniwersytetu i polskiej politechniki 
w Warszawie nazywa bagatelą, ale ta bagatela wielce 
go niepokoi. Niepokój ten świadczy, że, i Rosya w 
najlepszym razie tylko podobne szczegółowe zmiany 
mogła by nam ofiarować, ale nie myślała by zgoła 
o zmianie naszego ogólnego położenia polityczno-na- 
rodowego. Endecy i ich nikczemna polityka utrwali­
ła w rosyjskich mężach stanu przeświadczenie, że P o ­
lakom wystarcza dawać szumne obietnice, a w pra­
ktyce zaspokajać ich jakąś bagatelą. Stąd niepokój z 
powodu Uniwersytetu warszawskiego .. Niepokój pana 
Sazonowa o tyle jest słuszny, że — tak czy owak — 
Rosya u nas doszczętnie zbankrutowała. Ale nie zna­
czy to wcale, że sympatye polskie pójdą w jakimkol­
wiek kierunku gołosłownych obietnic lub szczegóło­
wych zmian. Na szczęście, nie endecya przewodzi o- 
becnie w polityce krajowej, a rozwiązaniem sprawy 
może być tylko nasza samoistność pqlityczna, nie zaś 
jakieś zmiany w szczegółach.
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Wojna a zmiany w życiu 
ekonomicznem.

W o jn a  obecna w yw o ła ła  w ie lk ie  zm iany 
w życiu  ekonom icznetn i ca ły szereg takich 
zjaw isk, ja k ich  w zw yk łych  czasach ludzie 
wcale sobie nie w yobraża li. O czyw iście , n ie­
k tó re  z n ich zn ikną wraz z wojną, k tó ra  je  
zrodz iła . A le  nie ulega wątp liw ości, że w o j­
na pozostaw i g łębokie  ś lady w życiu  ekono- 
m icznem  i że w stosunkach gospodarczych 
zajdą bardzo poważne przeobrażenia. N iepo­
dobna w k ró tk im  a rtyku le  om aw iać tego 
szczegółowo, zw róćm y więc ty lk o  uwagę na 
pewne rzeczy najdonioślejsze, bardzo blisko 
ro b o tn ikó w  obchodzące.

Co p rzedw szystk iem  godne je s t pod kre ­
ślenia, to  to, że ka p ita ł podczas w o jny  nad- 
zvyyczajnie się z o r g a n i z o w a ł .  Rozum ie się- 
organ izacya kap ita łu  nie je s t wcale rzeczą 
nową. Już dawno, bardzo dawno m inę ły  tc 
czasy, k ie d y  każdy po jedynczy przedsiębior 
ca dz ia ła ł na własną rękę, nie łączył się z 
in nym i przedsiębiorcam i, k ie d y  w stosunkach 
m iędzy kap ita lis tam i panowała n ieograniczona 
„w o lna  kdnku re ncya ". R ozw ój ekonom iczny 
szedł w k ie runku  coraz większego ogran icza­
n ia  konku rency i. B y liśm y  ciągle św iadkam i 
zrzeszania się, skup ian ia  kap ita łów  i k a p ita ­
lis tów . A  w ięc tw o rz y ły  się potężne zw iązk i 
fabrykantów , k tó ry c h  głównem  zadaniem  b y ­
ła obrona in teresów ka p ita lis tycznych  prze­
c iw ko  zw iązkom  zaw odow ym  robo tn iczym . 
W  przedsiębiorstw ach coraz w iększego zna ­
czenia nabierał kap ita ł a kcy jn y , a w ięc zb io- 
row y, należący nie do jednego człow ieka, 

W z  do całej g rupy  osób. Następnie poszcze­
gólne przedsięb iorstw a w danej gałęzi prze­
m ysłu  s ta ra ły  się usunąć konku rencyę  m iędzy 
sobą w ten sposób, że za wspólną zgodą u • 
s tanaw ia ły ceny tow arów , u trz y m y w a ły  w spól­
ne ka n to ry  sprzedaży i t. p. N iek iedy  w szyst­
k ie  przedsięb iorstw a w danej gałęzi zaw ie ra ły  
śc is ły  związek, łącząc swoje k a p ita ły  i tw o ­
rząc w spó lny zarząd (t. zw. „tru s ty  “ j. Dalej,

w ie lk ie  banki zak łada ły  liczne przedsięb ior­
stwa przem ysłow e, sku tk iem  czego te ostatn ie 
m ia ły  w tych  bankach ja k b y  centralę.

fednem słowem , organ izacya p rzem ysłu  
i przed wo jną w ystępow ała  ogrom nie w y d a t­
nie. N ie jest to  w ięc coś nowego, ale w o jna 
proces ten nadzwyczaj p rzysp ieszyła  i spotę­
gowała. P rzem ysł m usiał się przystosować 
do w arunków  w ojennych, bo dziś p ize tnys ł 
s łuży przedewszystkiem  zaspokojen iu  potrzeb 
wojennych. A le  do  tych  w arunków  przem ysł 
m ógł się p rzystosow yw ać ty lk o  w  tak i sposób, 
że fab rykanc i łą czy li się z sobą i postępow ali 
w ścisłem z sobą porozum ien iu . C zy to  cho­
dz iło  o podzia ł zam ów ień rządow ych, czy o 
uzyskanie surowców, czy o zdobycie  po trzeb­
nej ilośc i sił roboczych, czy o k re d y t, czy o 
w iele innych  potrzeb zawsze m usiała w ys tę ­
pować organ izacya przedsiębiorców , bo w ten 
sposób ła tw ie j, prędzej i zgodn ie j można b y ­
ło  dojść do celu. D z ięk i w ięc tem u orgam za- 
cya kap ita łów  i kap ita lis tów  podczas w o jn y  
w zrosła  jeszcze bardzie j. N ie zn ikn ie  to  na- 
pewno wraz z wojną —  przeciw nie, pozosta­
nie po w o jn ie  ja k o  zjaw isko ogrom nej wagi, 
że przem ysł i p rzem ys łow cy będą doskonale 
zorganizow ani, lep ie j niż przed wojną.

S ocya liśc i daw no ju ż  w skazyw a li ten 
fakt, że ka p ita ł organ izu je  się, ja ko  p o tw ie r­
dzenie sw o je j nauki o form ach dzisiejszego 
rozw o ju  ekonom icznego. W o jn a  jeszcze bar­
dziej uw yda tn iła  słuszność naszych z a p a tiy - 
wan w te j spraw ie. A le  z tego zarazem p ły ­
nie d la  robo tn ików  bardzo ważna nauka p ra k ­
tyczna. R o bo tn icy  po w o jn ie  będą m ie li do 
czynienia z kap ita łem , daleko lepie j jeszcze 
zorganizow anym , niż dawniej. A  w ięc ogrom ­
nie ' dbać należy o to, żeby ro b o tn icy  by li 
równie dobrze zorganizow ani, ja k  przedsięb ior­
cy, żeby stanow ili siłę, mogącą skutecznie 
bron ić swoich in teresów. •

Następnie, co dziś rzuca nam się w oczy, 
to n iebyw a ły  w zrost znaczenia państwa i w ła ­
dzy państw ow ej w życ iu  ekonom icznem . I 
przed wojną rozw ó j ekonom iczny szedł w tym  
k ie run ku , bo państw o przez cła i tra k ta ty  
handlowe z innem i państwam i, przez ta ry fy  
ko le jow e, przez swoje przedsięb iorstw a albo 
m onopole, przez praw odaw stw o fabryczne, 
przez setk i innych  sposobów, w yw ie ra ło  o- 
g rom ny w p ływ  na życie ekonom iczne. A le  
podczas w o jn y  znaczenie państwa wzrosło 
n iesłychanie . D ziś państwo rządzi calem ży­
ciem gospodarczem . Państwo dziś w szystko 
regulu je, naprzód w tym  celu, aby mieć 
w szystko , czego mu potrzeba d la celów wo-
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jennycb, a powtóre na to, aby ludność mogła 
wytrzymać straszne ciężary wojny. Państwo 
dziś rekwiruje wszelkie surowce i gotowe wy­
roby, potrzebne dla wojska; państwo oznacza 
najwyższe ceny, po których wolno sprzeda­
wać; zakazuje przywozu albo wywozu bardzo 
wielu towarów; nakłada rękę na własność pry­
watną wszelkiego rodzaju, gdy tylko uznaje 
to za konieczne w obecnem położeniu. Dłu­
go można by wyliczać wszystkie te środki i 
sposoby ekonomiczne, używane dziś przez 
władze państwowe. W  czasach pokojowych 
państwo o większości takich sposobów wcale 
by nie myślało, a gdyby niektóre z nich 
chciało przeprowadzić, to wymagało by to 
dużo czasu i usiłowań, godzenia najrozma­
itszych sprzecznych interesów. Tymczasem 
podczas wojny olbrzymie rozszerzenie wła­
dzy państwowej w dziedzinie ekonomicznej 
nastąpiło bardzo szybko. Najjaskrawszym bo­
daj przykładem takiego regulowania życia e- 
konomicznego przeć państwo jest zakaz pry­
watnego bandlu zbożem, objęcie całego tego 
handlu przez państwo i zarazem uregulowa­
nie spożycia, to jest oznaczenie, ile jednostka 
może spożywać chleba, aby go wystarczyło 
do najbliższych żniw! Kto by to pomyślał 
przed wojną, że takie zarządzenie w całym 
kraju będzie możliwe a nawet że da się prze­
prowadzić stosunkowo łatwo.

Rozumie się, że niektóre z tych zarzą­
dzeń, może nawet wszystkie ustaną wraz z 
wojną. Gdy np. będzie można swobodnie 
zboże sprowadzać, to nie będzie potrzeby o- 
graniczania spożycia. Ale pozostanie, jako 
trwały fakt, wzmożenie się roli państwa w 
życiu ekonomicznem, regulowanie przez wła­
dze państwowe stosunków ekonomicznych w 
daleko wyższym stopniu, niż to było przed 
wojną. Bo podczas wojny ludzie się z tern 
oswoili, więc przy stosowaniu różnych zarzą­
dzeń ekonomicznych, droga będzie ułatwiona 
dzięki tym przykładom, których dostarczyły 
czasy wojenne. A następnie, trzeba wziąć 
pod uwagę, że chociaż wojna przeminie, ale 
jej skutki przeminą nieprędko. Praw dopo­
dobnie po wojnie państwa będą prowadziły 
z sobą walkę ekonomiczną: już dziś obie gru­
py państw wojujących przygotowują się do 
tego. A w takim razie z konieczności pań­
stwo będzie musiało kierować życiem ekono­
micznem, aby tej walce podołać. Wreszcie, 
trzeba się i z tern liczyć, że państwo po woj­
nie będzie miało wielkie wydatki, bez p o ­
równania większe, niż przed wojną: na spłatę 
procentów od pożyczek wojennych, na inwa­
lidów, na zaopatrzenie wdów i sierot po żoł­
nierzach, na odbudowanie zniszczonych części

kraju i t. d. Wzrost podatków nie wystar­
czy tutaj, państwo będzie musiało uciec się 
do zakładania przedsiębiorstw, do wzięcia w 
swoje ręce pewnych gałęzi przemysłu i han­
dlu, aby czerpać z tego dochody.

Jednem słowem, po wojnie życie ekono­
miczne będzie daleko bardziej, niż przed woj­
ną, podlegało regulowaniu ze strony państwa. 
I tu znowu widzimy potwierdzenie tego, co 
socyaliści oddawna mówili. Ale i z te^o 
również wypływają bardzo dla nas ważne 
nauki praktyczne.

Wzrośnie znaczenie państwa, oddziały­
wanie państwa na wszystkie stosunki ekono­
miczne. Nasze życie codzienne, wszystkie 
nasze interesy będą w większej jeszcze mie­
rze, niż przed wojną, zależne od tego, jaki 
będzie charakter państwa, jego ustrój, jego 
polityka. A więc klasę robotniczą oczekują 
ogromne zadania polityczne, po wojnie musi 
ona ze spotęgowaną energią dążyć do zdo­
bycia wpływów i siły politycznej. Inaczej, 
państwo będzie służyło wszystkim innym in­
teresom, tylko nie robotniczym.

Wzrost znaczenia państwa wskazuje nam 
jeszcze co innego. Mówimy ogólnikowo o 
państwie, ale tutaj ma niezmierne znaczenie 
pytanie, co to za państwo reguluje stosunki: 
czy państwo obce, czy własne. Jeżeli obce 
państwo, to znaczy, że wszystkie nasze sto­
sunki ekonomiczne zależały by nie od nas 
samach, że nasza gospodarka służyła by 
przedewszystkiem obcym potrzebom. Czy 
to chodzi o cla, czy o taryfy kolejowe, o bu­
dowę dróg czy o emigracyę, o podatki czy 
o zamówienia rządowe, o odbudowanie 
zniszczonego kraju czy o tysiące innych spraw 
— zawsze skutki będą zupełnie różne w z a ­
leżności od tego, czy dany kraj sam sobą 
zarządza, czy też zmuszony jest do służenia 
obcemu państwu. W ystarczy przypomnieć 
choćby to, jakim ciosem było dla nas swego 
czasu upaństwowienie kolei wiedeńskiej przez 
rząd moskiewski. Z drugiej strony jakże wy­
mowną jest dziś opieka, roztaczana przez 
władze państwowe nad zniszczonemi częścia­
mi swego tery tory um narodowego. W y­
mownym pod tym względem przykładem jest 
ogromna pieczołowitość, z jaką rząd. pruski 
traktuje Wschodnie Prusy, tak srodze do­
świadczone podczas najazdu moskiewskiego.



Bo tylko w ten sposób kraj może za­
bezpieczyć się od wyzysku ekonomicznego, 
tylko wtedy może być mowa o opiece 
państwa nad rozwojem gospodarczym.

D z i w n a  walka .
(Z  powodu broszury. N a Przełomie. Szkic dziejów 
polskiej m yśli politycznej w latach 1914 15■ Napi­

sał Adam  Zagórski. Piotrków 1916).

Nie będziemy zastanawiali się nad całą 1 treścią 
tej broszury, w której niemało jest słusznych i prze 
konywających wywodów, w obozie niepodległościo­
wym zresztą utartych i bezspornych. Natomiast z n a­
ciskiem zwrócimy uwagę na szczególny charakter 
pracy ob. Zagórskiego, wyróżniający ją w sposob 
dziwnie niemiły. Broszura ta bowiem w znacznej 
swej części wymierzona jest przeciwko — obozowi 
niepodległościowemu w Królestwie. Gdybyśmy wi­
dzieli w tern tylko przejaw osobistego niezadowolenia 
ob. Zagórskiego, to mogliśmy łatwo nad rzeczą tą 
przejść do porządku dziennego. Ale ob. Zagorski jest 
naczelnym redaktorem „Dziennika narodowego", a je­
go broszura, jak dowiadujemy się z ogłoszenia w 
temże piśmie, wyszła nakładem Departamentu wojsko­
wego N.K.N. Mamy tu tedy do czynienia z atakiem 
całkiem dziwnego strategicznego rodzaju, ale tern 
godniejszym uwagi.

Ob. Zagórski nie krytykuje, nie wylyka życzliwie 
błędów i braków, ale potępia vv czambuł, z całą bez­
względnością. Dla uwydatnienia zasług 1 mądrości 
politycznej N.K.N. ob. Zagórski posługuje się dziwną 
metodą- poniżania wszystkiego, co niepodległościowcy 
dawnego zaboru rosyjskiego zrobili, odmawiania im 
wszelkich zalet i zasług. Obaczymy zaraz próbki tej 
metody.

Przedewszystkiem redaktor „Dziennika narodo_ 
Weg o “ atakuje mężnie i z całą furyą „Polską Orgarn 
zacve Narodową" (P.O.N.), która istniała przez Krotki 
czas w początkach wojny i była jedyną w okupowa­
nej części Kro'estwa organizacyą niepodległosciwą. 
G dv oddziały strzeleckie Piłsudskiego N K N prze­
kształcił w Legiony, istniejące przy nich komisaryaty 
cvwilne musiano zwinąć. Z cywilnej orgamzacyi 
strzeleckiej utworzyła się, jako jej dalszy ciąg, od­
rębna organizacya polityczna: P.O.N Jakiem prawem 
powstała — groźnie pyta ob. Zagórski — skoro istniał 
uż N K N . ,  skoro „po dniu 16 sierpnia stanęła Polska 

wobec dzieła gotowego, wobec koncepcyi wyrazistej 
IN K N -u)? .. Nieprawdaż, jak oryginalną jest „wy­
razista koncepcya" ob. Zagórskiego, który zaprzecza 
Królestwu prawa wytworzenia własnej orgamzacyi po ­
litycznej' Tern wyrazistszą będzie ta „koncepcya , 
jeśli się zważy, że N. K. N. powstał ze zjednoczenia 
się stronnictw galicyjskich przyczem u m y s  n i e  u- 
s u  n i e t o  stronnictwa zab. rosyjskiego, które liale 
żały do dawnej „Komisyi Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych". Zarazem N;K - ^ o s w i a  - 
czył, że na terenie Królestwa działać me będzie. A

mimo to ob. Zagórski oburza się, że P .O .N .  powsta­
ła!... Gdyby oburzenie ob. Zagórskiego przetłóma- 
czyć na język rosyjski, to przypomniałoby się tak 
dobrze nam znane: „kak śmieli?!"

Ob. Zagórski oszczędził sobie pracy przedsta­
wienia działalności P.O.N. Działalności tej zdaniem 
ob. Zagórskiego — wcale nie było. Propaganda 
p.O.N. — utrzymuje ten cenzor ruchu niepodległoś­
ciowego w Królestwie —- „prowadziła tylko do „dys- 
kusyi pryncypialnych", do abstynencyi więc w dzie­
dzinie czynu". Opinia jest, grzecznie mówiąc, prze­
ciwieństwem prawdy. W P. O, N. w c a l e  n i e b y - 
ł o „dyskusyi pryncypialnych", co nawet poniekąd 
było jej wadą: istniała tam wyłącznie agitacya za 
czynem ogólno-narodowym, wojennym i politycznym.
Ale ob. Zagórski jest, jak wiadomo, ...dziejopisem.

Tutaj podkreślić należy z naciskiem, że P. O. N. 
miała wyraźną fizyognomię polityczną, czego wcale 
powiedzieć nie można o N.K.N. z pierwszego okresu 
wojny. P.O.N. odrazu i wyraźnie postawiła sprawę 
niepodległości oraz państwa polskiego, podczas  ̂gdy 
N. K- N. w ciągu pierwszego roku wojny z wyraźnym 
programem polsko-państwowym nie występował. P i e r ­
w s z e  m urzędowem oświadczeniem N. K. N. w tym 
duchu była odezwa prezesa Jaworskiego z 8 s i e r p ­
n i a  1915 r., po wzięciu Warszawy. Nie N . K . N  te­
dy, lecz właśnie ta pogardzana królewiacka P. O. N. 
miała „wyrazistą koncepcyę" polityczną.

Zrozumiałe względy nie pozwalają nam tutaj 
rozbierać różnic, zachodzących między formułami i 
taktyką polityczną żywiołów niepodległościowych 
dawnego zaboru rosyjskiego a stanowiskiem N. K. N. 
Różnice te istnieją i wyrównać je może tylko wy­
jaśnienie się ogólnej sytuacyi politycznej. Ale w o- 
cenie tych różnic pomiędzy nami a ob. Zagórskim 1 
jemu podobnymi ta zachodzi różnica, że my rozu­
miemy motywy N. K. N. i nie narzucamy mu swojej 
taktyki politycznej, podczas gdy nadmiernie gorliwi 
zwolennicy N. K. N. wielką czują jjogardę dla naszej 
taktyki niepodległościowej i chcieli by nas gwałtem 
wcisnąć w swoje formułki. Przyczem naturalnie za­
chwalają swój rozum polityczny, chociaż wątpimy, 
czy świadczy o rozumie uwaga ob. Zagórskiego, że 
naród polski nie miał by „interesu" w „zaistnieniu" 
„kadłubowej Polski", to jest w niepodległości ziem 
dawnego zab. rosyjskiego. Można być w tej sprawie 
różnego zdania, ale uważać taką- formacyę za szkodli­
wą, jak to czyni ob. Zagórski, od zupełnej niepodle­
głości części ziem polskich oczekiwać wszystkiego 
zjego _  jest to doprawdy wcale oryginalna mądrość 
polityczna i wielce osobliwa niepodległościowość!

Ale wróćmy do P.O.N. Okazuje sie, że P.O.N. 
w swojej polityce okazywała skłonność do stosunku 
z Niemcami"... Ob. Zagórski nawet nie pomyślał, 
jak to czytelnik, nie mający pojęcia o rzeczy, zrozu­
mieć może... A prawdą jest tylko to, że P.O.N. sze­
rzyła myśl niepodległościową na terenie, wówczas 
zajętym wyłącznie przez wojska niemieckie (w po ­
czątkach wojny władze wojskowe niemieckie nie s ta ­
wiały temu przeszkód). P. O. N. „okazywała skłon­
ność* — ale do niepodległości, obywatelu Zagórski, 
a źle jest, jeżeli red. „Dziennika narodowego" w po­
lemice z niepodległościowcami „okazuje skłonność"
do metod endeckich...

Niedość tego wszystkiego. Jest jeszcze zarzut 
najcięższy. „Najfatalniejszą rzeczą w P. O. N. był jej 
niejasny, połowiczny stosunek do Legionów"... Zara­
zem jednak — o dziwo! — „P. O. N. apoteozowała



6 „ R O B O T N I K " Ns 276.

Legiony", „ale tylko P iłsudsk iego" —  z g rym asem  
niezadow olenia  doda je  ob. Zagórski i rozpacza, że to 
w yw oływ ało  „jeszcze większe zam ieszanie" .. .

„Zam ieszanie" —  istotnie wielkie —  istnieje ty l­
ko w g łow ie ob. Zagórskiego. P. O . N. żarliwie a g i ­
towała  za Legionam i, za ich m ora lnego  wodza u z n a ­
jąc P iłsudskiego  i dążąc do tego, aby Legiony  p rze ­
obraziły się w arm ię polską. D odajm y, że N. K. N. 
dopiero  odn iedaw na  uznał to dążenie. W pog lądach  
tedy  P. O . N. na tę sprawę nie było żad n eg o  „za­
m ieszania". N a tom ias t  rozum iem y, że s tanow isko  
takie m oże wywołać odruch n iezadow olenia  u w y­
godnick ich  oportunistów , którzy pracę pod tern, aby 
zasadnicza idea L egionów  pozyskała  odpow iedn ie  dla 
s iebie  kształty, p ię tnu ją  jako szerzenie „zamieszania". 
S tąd  też u .n ic h  ta  n iechęć do uznania  faktu, że idea 
Leg ionów  zespoliła  się z nazwiskiem P iłsudsk iego .

Za „ jedyny dorobek  faktyczny P. O. N .“ ob. 
Zagórski uznaje  to, że P. O. N .“ pddała  kilkaset żoł­
nierza do szeregów  leg ionow ych". W rogi s tosunek  
do P. O. N. sprawił, że ob. Zagórsk i jest  tak —  p o ­
w iedzm y— nieścisły. Poniew aż P. O. N. była dalszym 
ciągiem kom isaryatów , należy przeto podać  łączną 
liczbę zw erbow anych w pierwszych 3-ch m iesiącach w oj­
ny. Liczba ta wynosiła z górą  dwa tysiące. A więc nie 
k ilkaset,  obyw ate lu  Zagórski! O czyw iście , i dwa ty ­
siące nie s tanow iły  dużej liczby. Ale nie zap o m in a j­
my, jakie były  trudności: z jednej s trony  w rażenie
Manifestu M ikołaja M ikołajewicza, z d rug ie j— Kalisz i 
C zęstochow a, n as tępn ie  wiara wśród ogó łu  w zw ycię­
stwo Rosyi, zajęcie przez Moskali Lwowa, o puszcze­
nie Kielc, krótkotrwała działa lność P. O. N. z p o w o ­
du n iepow odzen ia  pierwszej ofensywy państw  c e n ­
tralnych... W tych w arunkach  t rudno  było coś w ię­
cej zdziałać.

Ale n ieub łagany  a n iesłychanie  k o m p eten tny  sę ­
dzia na tern nie przesta je . Jeszcze m a coś do z a ­
rzucenia. „P. O. N. n ie  pos iadała  w dosta tecznej licz­
bie odpow iedn ich  ludzi ani odpow iednich  środków  
m ateryalnych . S tąd  szereg konfliktów i n iep o ro zu ­
m ień  zarów no  z władzami w ojskow em i dw uprzym ie- 
rza na terenie  Królestwa, jak  i ze społeczeństw em , 
s tąd  też sarkania  ludności na uciążliwe rekwizycye i 
s tąd  wreszcie różnorodne pretensye  społeczeństw a do 
P. O. N “...

O spo łeczeństw o  polskie! jakżeś szczęśliwe, że 
po 19-u m iesiącach  w ojny  znalazł się srogi sp raw oz­
daw ca twych krzywd i obrońca  przed — P. O. N.! 
Jakże  to dobrze, że k toś nareszcie  nap ię tn o w a ł  to, co 
ci najsrożej dolegało: „uciążliwe rekwizycye" —  P. O. 
N-owe! P rzypom inam y  sobie, jak po za instalow aniu  
się częs tochow skiego  kom isaryatu  P. O. N. w g m a ­
chu g im nazyum , „społeczeństw o" z oburzen iem  o p o ­
wiadało  fakt o pom stę  do nieba wołający, iż strzelcy 
w m ieszkaniu  dyrektora  wyjedli w szystkie  słoiki z 
konfiturami, pozo s taw io n e  przez dyrektorow ą. Teraz 
konfitury  są  pom szczone , a P. O. N. — pohańb iona .  
Cieszcie  się, łodzią  i ie, częs tochow ian ie  i t. d. i t. d., 
że w „szkicu dziejów polskiej myśli politycznej" p rz y ­
po m n ian o ,  jak ucierpieliście od  „uciążliwych rekwizy- 
cyi" w ła śn ie— P. O. N...

W taki to  sposób  ob. Zagórsk i „ocenia" dz ia ­
ła lność  żywiołów n iepodleg łościow ych Królestwa, 
k tó re  zrzeszyły się po w ybuchu  wojny, aby  dla sp ra ­
wy wyzwolenia pracować! Nie chcem y bynajm nie j u- 
trzymywać, jakoby  P. O N. była organ izacyą  idea l­
ną. W adą  organiczną P. O. N. było to, że s tanow iła

ona  właściwie o rganizacyę  funkcyonaryuszów — ale nie 
opierała  się na żadnej szerszej o rganizacyi sp o łecz ­
nej. M ogła więc być tylko kształtem  czasowym i 
przejściowym . Działalność P. O. N., obliczona na 
szybką ofensywę wojsk n iemieckich i austryackich, 
była też zbyt nerwową, „au tom obilow ą", jak  w ów ­
czas mówiliśmy. Duże braki były też w kierownictwie, 
gdzie  dość n ieudolnie  naś ladow ano  system  „w o jsko ­
wego rozkazu". Ale nie o to chodzi w napaści ob. 
Zagórskiego: nie jes t  to  krytyka, lecz właśnie  napaść  
—  z wyraźnym  celem poniżenia  żywiołów n ie p o d le ­
g łościow ych daw nego  zab. rosyjskiego.

Ta tendencya  przebija i z dalszych kart b ro sz u ­
ry. O działalności żywiołów n iepod leg łośc iow ych  
Królestwa, po ro zw iązan iu -s ię  P. O. N., jeżeli w sp o ­
m ina, to tylko po to, aby im przypiąć łatkę, aby 
raz jeszcze powtórzyć, że nic nie są warci, jak nic nie 
była warta P. O. N. W Królestwie — zdaniem  ob. 
Zagórsk iego  —  poży teczną  czynność po li tyczną  roz­
wija tylko N. K. N. O to  np. czego dow iadu jem y  się 
o działa lności N. K. N. w Królestwie: j„I szedł N. K. 
N. —  nie tylko do  in te ligencyi — ale szedł do m a ­
sy włościańskiej i robotniczej,  p o r a ź  p i e r w s z y  
njjiosą-c t a m  s ł o * v o  o p a ń s t w i e  p o l s k i e m ,  o a r ­
m i i  p o l s k i e j "  (podkreślone  przez nas)... Po raz 
pierwszy!... I tylko N. K. N L . S tronnictwa i o rgani- 
zacye n iepod leg łośc iow e Królestwa za jm ują  się tylko 
„pryncypialnem i dyskusyam i.. ."  P. P. S., Związek 
Chłopski, Konfedaracya n igdy  się nie zwracały do 
m as  w łościańskich i robotniczych ze słowem  o p a ń ­
stwie polskiem, o armii polskiej!... N. K. N. dopiero  
zaczął cywilizować nas — biednych dzikusów, którzy 
dopiero o d  misyonarzy z Dep. Wojsk, dow iadu jem y 
się o państw ie  polskiem , o armii polskiej...

P o m ijam y  inne  zdum iew ające  odkrycia  ob. Z a ­
gó rsk iego  (np. ob. Z. ani ołówkiem  nie w spom ina  o 
tern, że kontak t z W arszawą sta le  był u trzym yw any 
przez oddzia ł w yw iadow czy 1 B rygady— natom ias t  p i ­
sze tryumfalnie: „D rogą okrężną — w ysłańcy  N. K . 
N: z ciężkiem narażeniem  zaw iadam iali  Królestwo i 
G alicyę, co się dzieje po  tej s tron ie  frontu i znowuż 
z tam tej s trony przywozili wieści b u du jące" .  Budu- 
jącem  jest  to, że ob. Zagórski zapom nia ł  o k ilkudzie­
sięciu em isaryuszach i em isaryuszkach  I B rygady i 
zasługę  tutaj przypisał N. K. N., który wysłał do 
W arszaw y dwóch czy trzech ludzi). M niejsza je d n a k  
o to, bo chcem y nareszcie  uradow ać  czytelnika w ia ­
dom ością ,  że jed n ak  ob. Z. na pustyni Królestwa z n a ­
lazł oazę. O azą  tą jes t  oczywiście, znany  nam  już z 
„D ziennika narodow ego" — Klub polski w Lublinie.

Na tern m o żem y  poprzestać , chociaż nie w yczer­
paliśm y całej nadobnej  treści b raw urow ego  a taku  red. 
„Dziennika naro d o w eg o "  (niechaj wszakże czytelnik 
broszury  zwróci jeszcze u w ag ę  na ustęp, w którym 
ob. Z.— str. 55— wskazuje, w jakich w arunkach  „b ier­
ność społeczeństw a polskiego w Królestwie" b y ł a b y  
p o żądaną  dla N.K.N.!!!).

D obieg liśm y kresu— i oto zapytujem y: na co p i­
sze się takie rzeczy, co się przez tak ą  p isan inę  chce 
osiągnąć?  Czy ob. Zagórski i jego  m ocodaw cy  sądzą, 
że uda  im się w ten  sposób  poniżyć  obóz n ie p o d le ­
g łościow y daw nego  zab. ro sy jsk iego— nie w iadom o w 
jak im  celu i dla czyjej korzyści? Bo napew no  ani 
sprawie polskiej, ani N. K. N-owi takie w yw ody nie 
przyniosą korzyści. Przydało  by się, obywatele , t ro ­
chę mniej gorliwości w a takach  przeciwko sam odz ie l­
nem u ruchowi w Królestwie, a t rochę więcej realizmu 
politycznego, o k tórym ciągle prawicie...
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Kronika ważniejszych wydarzeń 
życia polskiego.

Imieniny brygadyera Piłsudskiego. Z powodu 
imienin Józefa Piłsudskiego bardzo liczne koła nie 
podległościowe w Królestwie i w Galicyi złożyły hołd 
Wodzowi. W wielu miastach odbyły się okolicznoś­
ciowe uroczystości, podpisywano adresy do Piłsuds­
kiego, wysyłano telegramy z życzeniami i t.d.

Centrala dla odbudowy Galicyi. Przy namiest­
nictwie galicyjskiem powstała pod tą nazwą instytu- 
cya, mająca na celu odbudowę zniszczonego kraju. 
Centrala składa się z urzędników państwowych, którzy 
mają mieć do pomocy Radę przyboczną z głosem do­
radczym (składającą się z przedstawicieli Wydziału 
krajowego i mianowanych osób ze społeczeństwa).

Kolo polskie i N . K. N. Wschodnio-galicyjscy 
konserwatyści, (którzy mają aż dwa stronnictwa wido­
cznie na to, aby mieć więcej kandydatów do urzędów, 
bo stronnictwa te niczem się od sieoie nie różnią) 
— otóż wschodnio-galicyjscy konserwatyści zdecydowa­
li się wreszcie wstąpić do N. K. N. Podobno na ich 
decyzyę najwięcej wpłynął hr. Agenor Gołuchowski, 
b. minister spraw zagranicznych. Przypominamy, że 
stronnictwa te na jesieni 1914 r. opuściły N. K. N. 
Obecnie po wstąpinniu podolaków do N. K. N. a 
socyalistów do Koła polskiego, doszedł do skutku 
układ między dwiema tymi instytucyami. Na pod­
stawie porozumienia, N. K. N. jest „najwyższą insty- 
tucyą w zakresie wojskowej, skarbowej i politycznej 
organizacyi zbrojnych sił polskich", wszystkie zaś 
inne sprawy polityki narodowej należą wyłącznie do 
Koła polskiego. Podolacy zastrzegli sobie odpowiednią 
ilość miejsc w N. K. N., jego Konrisyi wykonawczej 
oraz departamentach. Prezesem N. K. N. będzie pre­
zes Kola polskiego (dr. Biliński), prof. Jaworski bę­
dzie wice-prezesem. Posła Daszyńskiego obrano jednym 
z 5-iu wice prezesów Koła. W połowie kwietnia odbę­
dą się nowe wybory członków N. K. N.

Przegląd prasy.
„ P  R Z E D Ś  W  I T “ .

W Warszawie zaczął nanowo wychodzić „Przed­
świt"! Jest to najstarszy organ socyalistyczny polski, 
począł bowiem wychodzić w r. 1881. „Przedświt" 
jest partyjnem pismem naukowem, daje on dłuższe 
artykuły, uzbrajające tow. w teoretyczny oręż dla prak­

tycznej walki. Nr. 1-szy 35-ge rocznika „Przedświtu" 
(marzec 1916 r.) zawiera następujące a r t:  Sytuacya 
polityczna w dobie dzisiejszej (A. Wroński).— Legiony 
w chwili dzisiejszej (Ad. Płomieńczyk). — Ruch zawo­
dowy w dobie dzisiejszej (H. Fryk).—XII zjazd P.P.S. 
Do wszystkich świadomych robotników (odezwa).— 
Rada Narodowa.— Ze stosunków w okupacyi austryac- 
kiej (J. Sawie?).— Kronika: Litwa. Wstąpienie do Koła 
polskiego socyalistów. Ludzie dnia wczorajszego. O 
„Naszej Trybunie" i innych równie wesołych rzeczach. 
Manifestacye. Sprawa mieszkaniowa, Kluby polskie. 
C. K. R. P. P. S. do socyalistów Niemiec i Austryi. 
Deklaracya warszawska. Niewłaściwa polemika. Prze­
gląd prasy. Nasze wydawnictwa. Pokwitowania.

Treść 1-go N-ru bardzo obfita i zajmująca, a po­
święcona niezmiernie ważnym zagadnieniom. Bratnie­
mu pismu składamy serdeczne życzenia świetnego 
rozwoju ku pożytkowi wspólnej sprawy.

„ S P R A W A  P 0 L S K A “  i „ P O L S K A  L U D O W A 41.

Pisma powyżej wymienione wychodzą w Lubli­
nie, dzielnie służąc sprawie wyzwolenia. „Sprawa pol­
ska" jest poważnym dwutygodnikiem dla inteligencyi, 
kierownictwo jej spoczywa w rękach znanych poetów 
i publicystów: Jadwigi Marcinowskiej i Andrzeja Stru­
ga. Ostatni, 11-y Nr. poświęcony jest w całości Józe­
fowi Piłsudskiemu i I-ej Brygadzie.

„Polska ludowa" jest pismem obrazkowem, prze- 
znaczonem dla włościan, i dobrze wywiązuje się ze 
swego zadania. Podpisuje ją dr. Paweł Jankowski.

„ Ś  W  I T “ .

Pod tym nagłówkiem wychodzi w Wiedniu od 
początku roku, pod redakcyą Andrzeja Boleskiego, 
dwutygodnik dla młodzieży, szerzący myśl niepodle­
głościową.

Znaczenie związków 
zawodowych.

Co to jest związek? Jaki ma cel i do czego zdąża?
Niejeden dzisiaj jeszcze robotnik nie zdaje s o ­

bie sprawy z tego, nie może zrozumieć potrzeby orga­
nizowania się w związki, nie może i nie chce zrozu­
mieć tego, jaką korzyść dają i na przyszłość dać r a ­
fa tnikowi mogą.

Słyszeliśmy nieraz o wielkich organizacyach 
związkowych robotników niemieckich, angielskich i t. 
d., którzy mają miliony w swych kasach, mogą niemi 
rozporządzać i bronić się przed wyzyskiem kapitali­
stycznym. To też ci robotnicy dzięki silnej organi­
zacyi związkowej mają wielką pomoc podczas strej- 
ków, w razie braku pracy, oni i ich rodziny dostają 
zapomogi w razie różnych nieszczęść.

Ci robotnicy są nie tylko ubezpieczeni przez 
rząd swego kraju, ale mają ubezpieczenie i związko­
we. Przez to osłabia się zło, wypływające z władzy
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kapitału . I d la tego  to np. robotn ik  pracujący w k o ­
palni, p o  w ypracow aniu  się nie idzie prosić kawałka 
chleba, bo  należał d ługie  lata do związku, był u b ez ­
pieczony i po skończonej pracy spoko jn ie  pędzi o s ta ­
tek lat sw ego  życia.

A m y —  w jakiem położeniu  byliśm y pod  M o­
skalem  ?

Robotnik  polski w Zagłębiu  dąbrow sk iem  nie 
miał prawa o rgan izow ania  się po litycznego, nie miał 
prawa organizow ania  się ekonom icznego. Wszelki 
ruch ekonom iczny  robotn ików  Zagłębia był tak o- 
gran iczony i p rześladow any, że nie m ożna  było m y ­
śleć o trwałych i wielkich związkach zaw odow ych.

U nas w Zagłębiu  dąbrow skiem  nie mieliśmy 
naw et odpow iednich  kas chorych, nie m ieliśm y i n ie ­
ma ubezpieczenia  na stareść, zą które by można s p o ­
kojnie  po wyczerpaniu  swych sił przeżyć do końca.

Były i są dzisiaj ubezpieczenia , alć jakie?
U bezpieczenie  to jest nie wystarczające, bo d o ­

sta je  się np. 5 rubli m iesięcznie, jak to jest na k o ­
palni Kazimierz W arszaw skiego  Towarzystwa w prow a­
dzone.

Robotnik , który przepracował 30 lub też 40 lat, 
dos ta je  pięć rubli m iesięcznie, a lbo 250 jednorazow ej 
wypłaty, którą w ciągu jed n eg o  roku wyda się, a o 
dalszem życiu n iem a mowy.

Ten robo tn ik  tak w yż^łow any do ostatka, bez 
sił musi brać torbę i kij — iść prosić kawałka chleba 
do  tych że sam ych robotników, z którymi przed r o ­
kiem jeszcze pracował.

W pewnej poezyi robotnika am erykańskiego  
tak ten los starego  robotnika opisano:

G d y  młodzi towarzysze grona 
Nań patrzą, to serce im się rwie,
T e n  starzec — postać ta skulona —
Straszliwą dla nich groźbą  tchnie.
Już  widzą szpony śmierci czarne,
N agrodę  za uczciwy trud:
I oni pó jdą  tak na marne,
G d y  s taną  u m ogiły  wrót.

Jes t  to ładny  przykład dla nas robotn ików  i z a ­
chęta, żebyśm y dobijali się p r a w a  d o  ż y c i a .

Robotnik nic nie zrobi w zdychaniem  i sk a rż e ­
niem się — trzeba śmiało walczyć o lepsze jutro. A 
lepsze jutro  nastąpi, k iedy w wolnej O jczyźnie  ro b o t­
nicy, zorganizow ani w związki i w partyę, św iadom ie 
zdążać będą  do popraw y bytu i do wyzwolenia  ek o ­
nom icznego .

Władysław G/'borek.

KORESPONDENCY E.
Warszawa. Ciężkie są dziś warunki życia w na- 

szem mieście, szczególnie  dają  się one odczuwać ro ­
botn ikom . W przem yśle  prawie zupełny  zastój, w 
przem yśle  m eta low ym  tylko kilka fabryk m etalow ych 
jest częściowo czynnych , gdyż  m ają  one  zam ów ienia  
od władz okupacyjnych . R obotnicy  ci jednak  zarab ia­
ją  m niej niż w czasach norm alnych , praca jest  bardzo 
n iepew na, a robotnik', p racując dzisiaj, nie wie, czy 
ju tro  nie będzie już w yda lony  z tej pracy.

Lecz i ci szczęśliwcy, którzy m ają  dzisiaj pracę, 
a których jest  niewielu, p row adzą  żywot bardzo o- 
p łakany  a cóż dop iero  m ów ić  o tych, którzy pracy 
tej nie mają. Bo i jakże tu wyżywić siebie i rodz i­
nę, przy tak wielkiej drożyźnie i braku na jn iezb ęd n ie j­
szych produktów ? Dziś funt m ięsa w W arszawie 
kosztu je  1 rb. 10 kop., a funt s łon iny  dochodzi  do 
2 rb. 40 kop., a i za tę cenę  n iezawsze m ożna  d o ­
stać. N aw et kartofle coraz bardziej drożeją, pud  kosz­
tuje 2 rb.

To też t łum y b iedaków  w ysta ją  każdodziennie  
pod  drzwiam i tanich  kuchen , tak K om itetu  O b y w a ­
telskiego, jak i robotniczych, aby  tam  dostać  porcyę 
ciepłej strawy, która dla n ie jednego  stanowi ca łodz ien­
ne pożyw ienie .

Partya nasza, p rzew idując te  ciężkie chwile, z a ­
raz w pierwszych dniach po wkroczeniu wojsk n ie ­
mieckich, wzięła się do  pracy, ab y  choć  w części 
zaradzić  grożące j katastrofie  g łodow ej.

Za in icyatyw ą naszej partyi pow sta ła  t. zw. ko- 
misya petycyjna, złożona z de lega tów  różnych fabryk, 
która opracow ała żądania  do K om itetu  O b y w a te lsk ie ­
go, pe łn iącego  czynności rady  miejskiej.

M iędzy innem i żądano  prow adzenia  przez miasto  
robót publicznych, popierania  sam orządnych  kuchen  
robotniczych, m ora to ryum  m ieszkan iow ego  dla bezro ­
botnych, i t. d. i t. d. Aby żądań tych miał kto 
przypilnować, d o m a g a n o  się dopuszczen ia  do K. O.

przedstawicieli robotniczych. M ałą tylko cząstkę żą ­
dań uw zględniano  i to w s topn iu  zupełnie n ied o s ta ­
tecznym.

Roboty  publiczne za trudniły  zaledwie parę t y ­
sięcy ludzi, co przy kilkudziesięciu  tysiącach bezro­
bo tnych  było cyfrą bazdzo nikłą. Przy tem  zarobki 
były tak nizkie, że aby wyżywić rodzinę, m usia ło  iść 
do tej pracy po 2 lub 3 osoby z rodziny, gdyż  z p o ­
czątku płacono  po 50 kop. za 5-godz inną  dniówkę! 
Później dopiero , na energ iczne  d o m agan ia  się naszych 
de lega tów  w sekcyi pracy i w K. O., p łacę tę p o d ­
niesiono  do 75 kop. dla wszystkich robo tn ików  bez 
różnicy płci i wieku. Lecz to nie podoba ło  się n ie ­
którym  członkom  kom itetu  i już w dwa m iesiące po 
podw yższeniu ,  starali się płacę zmniejszyć, t łóm acząc  
tern, że praca ta nie przynosi żadnych  korzyśpi a 
koszta  wielkie, kiedy budże t  m iasta  jes t  szczupły. 
Sprawa ta kilka razy powracała na posiedzenia  K om i­
tetu O byw ate lsk iego  i pom im o pro testów  naszego  
przedstawiciela, obn iżono  płacę dla kobie t do 60 kop., 
za czem g losow ał de lega t  od robo tn ików  cechowych!

N adm ien ić  należy, że kom ite t otrzym ał w tej 
sprawie parę razy zbiorow e prośby  od  właścicieli o- 
g ro d ó w  podm iejsk ich  i właścicieli m ają tków  p o d m ie j­
skich, k tórzy p r o s i l i  o o b n i ż e n i e  p ł a c y  przy 
robo tach  publicznych, m otyw ując  to tern, że jeżeli ro ­
botnicy  za 5 godz in  przy robo tach  publicznych będą  
otrzym yw ali 75 kop., to  oni zm uszeni będą  płacić po 
1,50 kop. za 10 godz in  pracy, co jest rzeczą n ie ­
słychaną!!!

O b ecn ie  n iektóre  z tych robó t zosta ły  w strzy­
m ane. Zosta ły  w strzym ane  robo ty  przy tak zwanych 
n ieużytkach  (roboty  ziemne, rów nan ie  placów), gdzie  
pracow ało  około  4 tysięcy ludzi, p rzew ażnie  kobiet.

Z tego  pow odu  ty siączne t łum y  grom adziły  się 
p rzed  g m a c h e m  m agistra tu ,  d opom ina jąc  się pracy
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od zarządu miejskiego. Zarząd miasta tłomaczył 
wstrzymanie tych robót tern, że roboty e juz się 
skończyły i że ludzi tych roześle do robot innych, 
tvlko że tego odrazu zrobić nie można. Lecz nadzie­
ja ta nie mogła trafić do przekonania głodnych mas 
i dlatego też tłum nie ustępował, aż wmieszały się 
w tę & sprawę policya niemiecka, która tłum roz-

^ ^ N i e l e p i e j  ma się sprawa z kuchniami. I tutaj 
Komitet stara się zaprowadzić ograniczenia, zmniej­
szając ilość porcyi, wydawanych bezpłatnie i podwyż­
sza ąc płatne z 6 na 10 kop. za porcyę. Komitet za­
da aby kuchnie robotnicze do tych warunków za­
stosowały się, gdyż inaczej odmówi im zapomogi. 
Dotąd kuchnie temu się opierają, lecz co będzie da­
lej — niewiadomo. .

Jak wielkie znaczenie mają te kuchnie, o tern 
przekonywa ilość ludzi, którzy z nich korzystają. 
Kuchnie Komitetu Obywatelskiego wydają około 120 
tysięcy porcyi a kuchnie robotnicze około 15 tysięcy 
dziennie Z tego kuchnie, założone przy pomocy na­
szej organizacyi 6,500, tyleż wydają kuchnie założone 
przez komitet gospodarczy „Socyaldemokracyi i e 
wicy Kuchnie robotnicze dzięki lepszej gospodarce 
wydają obiady znacznie lepsze, niż kuchnie K. O. i 
biorą po 6 kop. za obiady płatne.

Jak tylko powstały sądy pokoju, w tej chwili 
właściciele domów, nie zważając na ciężkie położenie 
robotnika, którego kosztem wystawili swojedomy, za­
częli zarzucać sądy skargami o niewypłacame ko­
mornego. Następowa'o wyrzucanie z mieszkań, któremu 
jednakże robotnicy opierali się bardzo skutecznie, tak 
że władze sądowe musiały się uciekać do pomocy 
wojska.

Sprawą tą zajęli się przedstawiciele robotniczy 
w Komitecie Obywatelskim, domagając się, aby ten 
poczynił kroki u władz niemieckich o wstrzymanie 
eksmisyi i ogłoszenie moratoryum mieszkaniowego. 
W sprawie tej partya nasza wydała odezwy, związki 
zawodowe ze swojej strony uchwaliły szereg rezolucyi, 
domagających się wstrzymania eksmisyi i wprowa­
dzenia moratoryum mieszkaniowego. To tez kiedy K. 
O. sprawę tę przedstawił władzom okupacyjnym, 
wstrzymały eksmisye.

Pomimo tych tak ciężkich warunków, emigracya 
nie przybrała tak wielkich rozmiarów jak to było w 
innych dużych miastach, zajętych przez wojska nie­
mieckie. Robotnik warszawski opiera się jak tylko 
może emigracyi.

W ostatnich czasach wybuchł strejk w trzech 
fabrykach, gdzie robotnicy domagali się, aby im w y­
płacano rublami, albo markami po takim kursie, jaki 
jest na mieście a nie po kursie przymusowym, na 
czem robotnik był dużo stratny. Robotnicy sprawę

wygrali. Zawierucha.

Sosnowiec Od początku toczącej się wojny 
światowej, opanowała Sosnowiec znana ze swych za­
patrywań i dążności klika endecka i dotąd stale nie 
wypuszcza nas ze swej „dobrotliwej" pieczy. Od pier­
wszej chwili, gdy hordy moskiewskie opuszczały na 
zawsze nasz gród, klika owa rozpostarła nad miastem 
swe opiekuńcze skrzydła11. Jak to wszystkim zresztą 
wiadomo, klika ta, bez najmniejszego upoważnienia 
ze strony ogółu mieszkańców, zagarnęła w swe szpo­
ny nie tylko opiekę nad bezpieczeństwem miasta, lecz 
również ujęła w swe dłonie wszelkie sprawy miejskie: 
sądowe, dobroczynne, żywnościowe, więzienne i t. p.

Zaroiło się w mieście od różnych „dygnitarzy11, 
którzy dla większej powagi, poprzebierali się w roż- 
nokolorowe przepaski i nadęci, jak pawie, zaczęli 
buńczucznie krążyć po mieście, nie odpowiadając na- 
wet na powitania dawnych swych znajomych. Kow- 
nież natychmiast utworzono najrozmaitsze komisye 
i komisyjki, w których wszystkie literalnie posady po- 
obsadzane zostały ludźmi z ich obozu. Od tej chwili 
zaczęła się w naszem mieście gospodarka endecyi, co 
się zowie. Odgrywały się naprzykład sceny wprost 
nie do uwierzenia, jakto: wymierzanie w komendatu- 
rze za najmniejsze przewinienia doraźnej sprawiedli­
wości za pomocą „nahajek11, skazywanie na „głodów­
kę11, konfiskaty różnych produktów, cenzura pism pol­
skich niepodległościowych i t. p. bezprawia.

Obecnie klika ma placówkę w t. zw. „Komitecie 
żywnościowym11. (Ta sama klika opanowała świeżo 
Komitet opiekuńczy, przyp. Red.) I znow w Komite­
cie owym zaroiło się, jak w ulu, od różnych „dygnita­
rzy11, rekrutujących się wyłącznie „z l u d z i  w y b r a ­
n y c h 11. Dostęp do tego „sanktuaryum11 dla ludzi 
wykwalifikowanych, lecz z inną „oryentacyą11 (niepo­
dległościową), surowo jest wzbroniony... Chociażbyś, 
człecze, z głodu umierał wraz z rodziną, zawsze u s ły ­
s z y s z  o d  panów zarządzających: „niema obecnie wolim g°
m iejsca11, ale zato kandydaci ich obozu chociażby byli 
napół analfabetami, miejsce dobrze płatne natychmiast 
otrzymają. Do jakiego ’stopnia to dochodzi, niech za o- 
wód posłuży fakt przyjęcia niedawno na dobrze płatne po ­
sady do tego Komitetu Nadjeżdy i Lubwi sióstr Woło-

bU  ̂ Widać Rosyanki mają szczególne względy u tych 
panów, natomiast Polaków innych przekonań, Polakow, 
dążących do wolności i niepodległości, klika pragnę­
łaby głosem umorzyć.

W  dniu 19 lutego, po nabożeństwie żałobnem  w Kościele 
F a rn ym , odprow adziliśm y do roga tk i iva rszaw sk ie j, zw łoki 
to w a rzy sza  Juliana B agniew skiego, poruczn ika . I-ej B ryg a d y  
Legionów  Polskich, poległego od ku li m oskiew skiej w  bitime 
pod Żernikatni. N ieodżałowanej pam ięci to w a rzy sz  Julian  B a- 
gn iew ski („W ujcio") był jednym  z  najdzieln iejszych u nas bo­
jow ników  spraw y robotniczej. Jako członek P. I . S . pracuje 
bez chwili wytchnienia nad w yzwoleniem  ludu roboczego i tw a r­
do stoi na placówce żo łn ierza  spraw y, której s /u z y ł  od la t w cze­
snej m łodości. Rewolucya 1905 roku poryw a  Ju liana  B agniew ­
skiego w w ir walki. On, za m o żn y  obszarn ik , o rg a n izn jt w 
Radom skiem  strejki rolne i s z e r zy  m yśl socyalistyczną  w śród  
włościan i robotników. Tropiony p rze z  żandarm eryę rosyjską , 
uchodzi do Galicy i, g d z ie , uw aża jąc ,» iż  n ieod& w nym  w a ru n ­
kiem polepszenia bytu k lasy  robotniczej, je s t uwolnienie o jc zy zn y  
z  ka jdan  niewoli, bierze czynny u d zia ł w  organizow aniu  
„Strzelca". Z  radością i ochotą p rzy jm u je  na swe barki z a ­
s z c zy tn y  ro zk a z  P iłsudskiego dźw igan ia  polskiej s iły  zbrojnej 
w  A m eryce południowej, g d zie  przebyw a a ż  do wojny. A a wiesi 
o wybuchu w ojny, ■ spieszy do kra ju  i zaciąga  się w szereg . 
Legionów  P olskich, by życie nieść w o fierze świętej sprawie Nie­
podległości. W  w alkach z  odw iecznym  w rogiem  okryw a się 
tow. „ W-ujcio11 chw ałą dzielnego polskiego żo łn ierza , co to uchy­
bienia w  ' służbie żołn ierskiej nie zn a  i nie sp lam i sz tandaru :  
pręazej życie odda. Podziw iano g o  w boju. Żołnierze kochali 
Bagniew skiego ja k  ojca T am , g d zie  nie było „W ujcia", me by­
ło luiary, otuchy, wesela... W  chlubnej dla I T  baonu walce 
pod Ż ern ikam i.pad ł na stanow isku: żo łn ie rz  był. Ubył nam  z
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szeregu człow iek czynu i  poświęcenia, człowiek żelaznej w y trw a ­
łości i  tw ardych niewzruszonych dążeń.

Godnie g o  uczc ił Radom. Z a  trum ną , nakry tą  am aran­
towym całunem, na k tó rym  srebrną p lam ą zna czy ł się b ia ły  
orze ł, za trum ną , tonącą w  zieleni św ierków, co m a iły  wóz 
prosty, uszykowała się w  pochód ludność Radomia. Kondukt 
pogrzebowy o tw ie ra ł honorowy p lu ton żo łn ie rzy  austryackich — 
tu z  o rk ies tra  wojskowa... i sznu r delegacy i  z  wieńcami od P- 
P.. S , od L ig i  Kobiet, od Skautów, od Radomiem, od D eparta­
mentu W ojsk. N . K. N , od rodziny. W śród  rozpacznych  
dźwięków Szopenowskiego m arsza  ruszono ku szosie W a r­
szawskiej. I  cóż, że słońce świeciło jasne , a niebo czyste było: 
zadum a pad ła  na tłum , smutek bolesny. Pod krzyżem  pa m ią t­
kowym na szosie W arszaw skie j, ustawionym w  m arcu r. b. na 
m ogile powstańców 6 j  roku, pochód pogrzebowy z a trz y m a ł 
się. Jan W ig u ra , b. poseł do D um y z  z iem i Radom skiej, w  
pięknem przem ówieniu żegna ł z w ło k i B a g niewskiego. Odśpie­
wano „ Boże coś Polskę". Z grom adzen i u trum ny  P. P. S.-owcy 
radom scy żegna li tow arzysza pieśn ią: „ Czerwony S ztandar"- 
W óz z  trum ną  ru s z y ł da le j: z  bojowiska unos ił do g robów  
rodzinnych w S trom cu (w  Kozienickiem) zw ło k i bohatera, by 
św iadczyły  po wieczne czasy o człowieku, co d la  dobra sprawy  
nie zaw ahał się poświęcić życia. Cześć M u !

______________  T o w .  radom scy.

Z życia polskiego w Rosyi.
Z Petersburga piszą nam: 18 stycznia b r. w

Moskwie odbył się zjazd młodzieży akademickiej— 
przedstawicieli organizacyi ideowych, jako też ku ltu ­
ralnych, oświatowych i ekonomicznych.

' Zjazd był bardzo liczny —  poprzyjeżdżano ze 
wszystkich zakątków, gdzie się młodzież ogniskuje 
(K ijów , Moskwa, Petersburg, Kazan, Dorpat, Charków, 
Ekaterynosław i t. d.)

Z poszczególnych sto­
warzyszeń najliczniej reprezentowaną była M łodzież 
Narodowa (o ile nie brać w rachubę organizacyi ekonb- 
tnicznych: bratniaków i t. p.); m łodzież postępowo- 
niepodległościowa — jeszcze przed zajęciem Warszawy 
przez Niemców przeniosła tam swój teren działania i 
z tego powodu przedstawia się w Rosyi w ilości o- 
graniczonej. Powzięto uchwałę, zobowiązującą każde­
go studenta polaka do uczestniczenia w pracy oby­
watelskiej —  więc w towarzystwach ratowniczych, o- 
pieki nad wygnańcami, więźniami, szkółkami dla dzie­
ci i t. d. Taki, któryby się uchylał od pracowania 
na tern polu, będzie wydalony z pocztu członków o r­
ganizacyi, do której należał, straci prawo korzystania 
z zapomóg, kas studenckich i t. d.

Należy nadmienić, iż inieyatywę obydwu tych 
postanowień podjęła P. O. W., która jeszcze we 
wrześniu r. z. zobowiązała wszystkich swych członków 
do udziału w życiu publicznem, obywatelskiem i poli- 
tycznem społeczeństwa polskiego w Rosyi —  do zda­
wania ścisłych sprawozdań komendantom miejscowym 
ze swej działalności na tern polu co pewien czas.

W listopadzie z. r. odbył się zjazd polskich n ie ­
podległościowych organizacyi i stowarzyszeń w Rosyi: 
Zw. Patryotów w Petersburgu, Zw. Patryotów w M o­
skwie, „Pyzy" z K ijowa i innych („P yzy": Związek po­
lityczny na Rusi). Skonstatowano znaczną zmianę w 
poglądach i prądach politycznych wśród Polaków w 
Rosyi, wzmagający się upadek wpływów ugodowych, 
coraz szersze i (ściślejsze ujmowanie w szerokich 
masach sprawy narodowej —  wzmożenie się poglą­
dów niepodległościowych. Stwierdzono konieczność

podjęcia szerokiej akcyi, ponieważ grunt jest dobry 
i należycie przygotowany. Odczytano szereg broszur i 
memoryałów, przygotowanych do , wydrukowania w 
różnych językach dla rozpowszechnienia w Rosyi i za­
granicą. Stwierdzono również konieczność skoordyno­
wania akcyi z już prowadzoną obecnie przez inne dziel­
nice, konieczność przeciwdziałania robocie n— deckiej

Skarżono się na brak wiarogodnych wiadomości 
z kraju —  zwłaszcza o robocie konspiracyjnej nie 
nadchodziły żadne wieści. O Legionach wypowiada­
no się z wielką rezerwą, to wszystko właśnie z braku 
wszelkich informacyi i należytego oświetlenia sprawy 
(toż samo było i na zjeździe młodzieży).

Stosunek Moskali do nas jest bardzo n iew yraź­
ny. Ma się wrażenie, że wprost nie wiedzą, co z na­
mi robić i jak nas traktować należy. W  każdym razie, 
począwszy od radykałów, jak np. Burcew, kończąc na 
skrajnych prawicowcach wszyscy są zgodni na pun­
kcie n e g o w a n i a  samodzielnego przyszłego życia 
Polski.

Legionistów o b e c n i e  Moskale nie w i e s z a j ą ,  
są ato li wypadki,- że poddanych rosyjskich pakują do 
więzienia —  w oczekiwaniu utrwalenia się oficyalnycli 
poglądów na tę sprawę, —  pozostali zaś Legioniści 
są traktowani tak, jak inn i jeńcy wojenni.

NOTATKI.
Ze Związku zawodowego górniczego. D. 12-go 

b. m. odbyło się w Dąbrowie walne zebranie Związku 
zaw. robotn ików  przemysłu górniczego. Związek ten, 
k tóry istn ia ł już za moskiewskich czasów, ale skutkiem 
prześladowań musiał przerwać swą'działalność —  o- 
becnie wznow ił swoje czynności.

Walne zebranie składało się z licznych przed­
stawicieli oddziałów miejscowych Związku. Po w y­
borze prezydyum tow. Perl wypowiedział wstępne sło­
wo o znaczeniu Związków zawodowych i o zadaniach 
ich w chw ili obecnej. Członek dawnego Zarządu tow. 
Borkowski zdał sprawę z dawniejszej działalności 
Związku.

Przy tej sposobności p o d k r e ś l a m y  pie­
czołowitość, jaką dawny zarząd otaczał majątek 
Związku w okresie jego bezczynności i zaniku wszel­
kich spoideł organizacyjnych. Z wzorową staran­
nością przechowywano fundusze, księgi, książeczki 
członkowskie, pieczęcie i t. d.

Walne zebranie postanowiło na czas w ojny ob­
niżyć wpisowe do 25 kop., wkładki zaś miesięczne do 
40, 30 i 20 kop.

Następnie wybrano Zarząd, składający się z 12-tu 
członków, 6 zastępców i komisyę rewizyjną. Zarząd 
ukonstytuował się jak następuje: przewodniczący tow. 
Gęborek, zast. przewodniczącego tow. Romanek, se­
kretarz tow. Ciołek, zast. sekretarza tow. Kołodziej, 
skarbnik tow. Krzyżyk, zastępca skarbnika tow. Het- 
mańczyk.

Walne zebranie postanowiło utworzyć B iuro 
Związku i na funkeyonaryusza Biura powołało tow. 
Lubodzieckiego.

B iuro mieści się przy ul. Targowej N° 8, I p , 
w „Dom u Ludow ym ". G odziny urzędowe: w ponie­
działki, środy i p iątki od 9— 11 przedpoł.

Jako jedno z najbliższych zadań Związku walne 
zebranie uznało zebranie danych o położeniu ro ­
botn ików  na kopalniach i opracowanie na tej podsta­
wie momoryału o potrzebach górniczych.

Lokal Administracyi „Robotnika" mieśei się przy ul. Uiman Jte 22.

----------------------------------------------- R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y . .  W l a H v , ł „ w  „ u T


